Rok ll! Czwartek dnia 8 Grudnia 1921 rokv. Cena 20 mk. 


ZZOZ OOOO DOO OOOO OOOO 


Nè. 224. 


NZ ZZ Z Z Z NY, 


stochowski 


DZIENNIK POLITYCZRO 


ŘS 

Prenumerata wyncsi z cdbieraniem w Administracji miesięcznie 400 mk. z odnosze 

ogłoszeń: pierwsza strona za wiersz- 

druga i trzecia 70 mk., czwarta 60 mk, za 

wiersz nonparelowy. Ogłoszenia w tekście przed kroniką 1 pod telegramami 70 mk, za 

wiersz, Nekrologi po marek 70 za wiersz, Drobne ogłoszenia, po 20 marek za wyraz. 
Ogloszenia zagraniczne o 100 "/, droższę, 
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nióm i przesyłką pocztową 450 mk. Ceny 
adnoszpaltowy lub jego miejsce 80 mk, 


za 


Kurjer Czę 


SPOŁECZNO LITERACKI 


Adrós Redakcji 1 Administracji: Cząstoch wa ul. N. P. Marji 41. otwarta cołzienni: 
od g. 9 rano do 7 w. Telegraf. „KurjerąyCzęstochowa". Telefon 4,- Nadesłanych rękczi 
sów, z wyjątkiem zastrzeżonych, Redakcja nie zwraca. Na zasadzie uchwał Zjazdu Zw 
Prasy prowitejonalnej, wszystkie komunikaty instytucji prywatnych i społecznych potis 
legają opłacie. Każda nowa podwyżka taryfy obowiązuje wszystkie już przyjęte ogło- 
szenia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zaw!adomienia. 


Program od średy dnia 7-go do soboty dn. 
16-50 Grudnia 192i roku. 


* 


na sezon biężący z wszechświatowej sławy gwiazdą filmową 


LUCY DORAINE 


w roli tytułowej wielkiego, pełnego finezji, dramatu w 6:ciu aktach p. t. 


KOBIETA BEZ ZNACZENIA 


Nie na dzisi niena jutro! 


Czestochowa, dn. 7 —12—21. 


Każdy naród wolny, uwzględnając wa 
ranki geograficzne swego kraju, wrodze 
s6 zdolności własne, swą przeszłość i ko 
mieczność zrozumienia należnej mu do o 
degrania roli wśród ludów innych—two- 
tzy program ogólny życia zarodoawego. 
©bejmuje taki program zagadnienia ży 
cia wewnętrzaego narodu, więc politykę 
wewnętrzną i to, co się nazywa polityką 
aagrariczną. Według tego programu, któ 
ry, naturalnie, ulegać może w swych 
drobnych szczegółach smianom, Żyje na- 
ród, jego rządy wedłog tego programu 
prowadzą politykę krajową i zewnętrzną. 
Jest to koniecznością i tę konieczność ro 
samieją wszystkie ludy kulturalne napra 
wdę i stosowanie tych zasad programu 
tycia narodu doprowadza ich państwa do 
siły i potęgi, de osiągnięcia motliwie naj 
większego debrobytu warsiw najszerszych, 
a to jest najlepszym skutkiem rozsądnie 
prowadzonej polityki w państwie. 

Tski program zasad ogólnego życia 
marodo, mie jest czemó na dziś i ra 
jatro tworzonem, nie jest meteorem, któ 
ry zabłyśnie i którego blaski natych- 
miast gasoą, ale powinien być gwiazdą 
przewodnią narodu. 

Jik program prowadzenia polityki pań 
stwa porówoaliśmy 26 znikająeemi meto- 
erami i gwiazdami, świecącemi wciąż, 
Sapełnie tak samo rzecz się ma s twórca 
mi tych programów polityki państwowej. 
Są ci ludzie meteorami Jub gwiazdami, 

W chaosie wypsdków roku 1914-g0, 
to jest w chwili wybnehu wojay enropej 
skiej, Polska była w niewoli pod pange 
waniem 3 ch zaborców. Nie mieliśmy 
własnego rządu, któryby Gzuwał nad wy- 
kreśleniem narodowi dróg właściwych, 
„orjentacji”, jak to się wówczas nazywa- 
łe Ale znalazł się człowiek, obdarzony 
intoicją niezwykłą, znaleźli się ladzie, 
którzy myśli jego starali się zanieść do- 
słownie gdziekolwiek mowa polska roz- 
brzmiewała, Naród polski w swej prze- 
wsażającej większeści już niemal w pierw 
szych dniach wojny wybrał drogę wła- 
ściwą. 

Gdzieindziej człowiekowi takiemu, a 
był nm. prsywódca ruchu narodowego w 
Polsce Roman Dmowski, po azyskaniu 
wolność) powiedziacoby: przybywaj i Swą 
radą naród ku szczęścia największemu 
prowadz! 

Powiersonoby mu stanowiske najwyż- 
sze w państwie, otoczono miłością. Pos 
wiedziano by mu: twój program awycię- 


żył, przyjdź tego programu szczegóły dal 
sze urzeczywistnij, Zwycięzcy mają pierw 
szy pw, więc mów? 

nas stało się inaczej. Historyk pcm 
twierdzi te, co my w całej swej ekrepne 
ści widzimy, że niesłusznie, niesprawie- 
dliwie i niepotrzebnie powołano na czoło 
narodu jednostkę, której program we 
wszystkich jego szczegółach przyniósł tyl 
ko klęski, który był źle obrang drogą 
prowadzenia polityki narodu polskiego. 
Wysunięto na najwyższe stanowisko w 
Państwie człowieke, który, po wszystkich 
swych przegranych, począł narodowi na- 
rzacać projekty zasad życia Polski już 
wolnej, l ten rozpoczynający się od po- 
wołania rządu Moraczewskiego, od two- 
rzenia Milxji ludowej i od niechęci bro- 
nienia Lwows, więc kresów naszych, pro 
gram okazał się” zgabay! 

Człowiek żyjący tylke chwilą, czło- 
wiek mie posiadający daru przewidywania 
przyszłości, ekazał się politykiem nawet 
nie na dziś i nie na jutro. Jego wszele 
kie poczynania w dziedzinie polityki kra 
jowej czy zagranieznej, jego pomysły koń 
ozą się tylko bankructwem, 

I ślepcy jedynie nie widzą, że w Pol- 
s46 od dai, w których popełniono ten wiel 
ki błąd powierzenia godności zbyk wiel- 
kieh ezłowiekowi zbyt małemu wal zą, 
prowadzą upartą walkę dwie siły: chęó 
prowadzenia polityki  eksperymentow, 
więc polityki chwili, prowadzema tej „oli 
tyki tak, jakby Polska powstała po lam 
tach niewoli na dsiś i na jutro tylko, i 
jednocześnie walozyć musi, zwycięż 6, 
bronić Polską przęd ckrojeniem, przed 
zagładą, myśl narodowa, myśl przewida- 
Jaca. 

Polityka chwili, polityka zła, jak sły 
doch walczy u nas z duchem dobrym, że 
użyjemy tego porównania. Zdrowie nae 
rodu opiera się wciąż bakeylom cehoreby, 
W rezultacie, po zmaganiach, zwycięża 
polityka rozamna, ale naród jest wiecznym 
rekonwalescentem. 

Dożyjemy i my bankructwa aupełaego 
idei fs; eralistycznych, tak jak przeżył św 
my bankructw, aplikowanego nam „opar. 
cie się o państwa oentralne*, a wbrew 
woli dzisiejszych możnych Wiino będzie 
do Polski należało, 

Ileż jednak sił trzeba poświęcić na tę 
niepotrzebną walkę, ile zabiegów poczy- 
nić, by przekonać manjaków i przekonać 
ołśnionych blaskiem metevra,że to jedyaie 
meteor. 

Polska nie na dziś i nie na jutro tyle 


Znajdujące się w Białymstoku i Grodnie 


F 


Wozy taborowe i amunicyjne, Odpadki skóry, 
skóry twarde i miękkie 


będą sprzedane w drodze przetargu w Ekspozyturze Oddziała „Demat“ w Białymstoku 
ul, Fabryczna 10. Szczegóły patrz 


„0DEMOBIL” zeszyt I5-ty 


Termin składania ofert 21 grudnia 121 r. 


ko powstała z grobu niewoli, 
sey, którzy jej przeszłością żyją! i ci 
wszyscy, którzy o jej przyszłości my- 
ślą, mają już powyżej wszn polityki 
na dzisiaj tylko, tego „aprés moi le 
deluge!* 

Trzeba, sby tęsknota do zmiany Wa: 
runków na lepsze stworzyła Sejm nowy 
coprędzej i aby ten fakt spowodował 


Ci wszy» 


wreszcie odejścia ludzi chwili i zaniechba- 
ułe urzeczywistniania ich programów 
chwili. Tęsknota ku ułożeniu warunków 
życia naroda w myśl propramu nie chwi 
li, ale wielkiego programu narodowego 
Życia z dniem każdym rośnie. Jest ona 
zrozumiała i konieczna. 
A. Paciorkowski 


En 


Sprawa pos. Zamorskiego w Sejmie. 


WARSZAWA, 7.12. Jednocześnie z po- 
jedynkiem, odbywającym się w Wilanc- 
wie między pos. Zamorskim i por. ktm 
kossowskim, obradow»ła Komisja wojsko - 
wa S=jmu, na której tę sprawe porta 
szył pos. rebotniczy Bresiń- 
Ski (Co. D.) i postawił on ją bardzo go 
rąco. Powiedzisł między innymi: oto Sejm 
i kraj z miłością p trzy na swoją armię 
i z wielkim wysiłkiem stara sią pokryć 
jej potrzeby. A tymczasem słyszymy, że 
eficerowie urządzeją napady 
na poszczególnych posłów i 
to bardzo zasłużonych tylko 
dta tego, że ci mówią i piszą 
zgodnie ze swym przekona. 
niem, 

Wystąpił drugi poseł robotniczy Wie 
ehliński (Ch. D), który jako katolik 
jest wogóle przeciwnikiem załatwienia t. 
zw. spraw honorowych Z rewolwerem w 
ręka i pyte, do czego my dojdziemy, je- 
żeli armja, uzbrojona przeciwko mieprzy= 
jaejelowi zacznie zwracać broń i to we- 
dle indywidualnych przekonań ludzi zbroj 
nych przeciwko członkom własnego spo- 
łeczeństwa. W d-nym razie przedmiotem 
napaści w dodatka jest pos”ł, ©zy mozna 
sobie wyobr=z'6 działalność S-jmv, je» 
żeli posłowie będą narażeni 


Piłsudczycy i ich metody gwałtu. — Potępienie wy- 
stąpienia oficerów napastników. — Pojedynek posła 
Zamorskiego. 


na akty gwałtu za wyrażane 
epinje pelityczne, - 

Pos. Wichliński stwierdza, że w tej 
sprawie zawinił także Sejm, który, nie 
znając Broszury — pos. nie Chce weho= 
dzió w jej ocenę — wydał o niej opi- 
nję, bądź co bądź potępiającą autora, 

W tym kierunku przemawiali również 
pos. Sołtyk (Grupa Dnbanowieza) poseł 
Włościański Piechota (Grupa Skulskiego) 
| zs. Nowakowski, 

Bardzo ostro potępił również gwałt 
pos. Liberman (P. P. S.), który nie wcho 
dząc w okoliczności, towarzyszące napa- 
ści, stwiedził, że sam fakt, iż oficer, „tem 
zbrojny cbywatel, powołany do obrony 6- 
góła obywateli i kraju przed nieprzyja- 
eielom, korzysta ze swej przer 
wagi nad obywatelem nieu” 
zbrojonym, musi zaniepokoić 
Sejm i ciatego jest przeciwny opnji 
pos, R sseta (Klub mieszezański) aże= 
by nad tą sprawą przejść de 
porządku dziennego. 

Prz. mawiał także pos. Matakiewicz, 
który robiąc aluzję do przywiązania ja 
kie tywi wzęlędem Naczelnika Państwa 
żądał, aby nad tę sprawą przejść de po- 
rządku dziennego, jednak ta opinja nie 
znalazła oddźwięku. 
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misji, potępiającej wystąpienie 

kilku oerda Ba t iyis pol- 
 skiogo w stosunku do pos. Za 
orskiege wniosek pes. Stelohansa i 
Nowakowskiego sostał przyjęty ogro* 

większością głosów przeciwko 2 lu. 
com, 


Przedstawiciele „Wyzwolenia“ watrzy- 


_ mali się od głosowania. Wniosek ten 


brami: Komisja wojskowa, potępisjąc me- 
tedy dochodzenia zniewag drogą gwałtu 
przez członków siły zbrojnej państwa, 
wzywa ministra wojny, aby 


ani ma posiedzeniu ko 
= misji, czy i jakie stanowisko€ę metod barkarzyńskiego za- 
zajął wobec czynnego znie= 


ważenia posła Zamorskiego 
przez oficera wojska polskie 
go. 


Pojedanek posła Zamorskiego. 


WARSZAWA, 7.12, Na skutek zniew 
ważenia posła Zamorsziego przez por. 
Rokossows:iego, który wraz 2 dwoma in- 
aymi oficerami wojska polskiego napadł 
ge przed gmachem Sejmu, 
pełaomocney pos. Zamorskiego: pos, An- 
toni Marylski i p. Jerzy Zdziechowski 
zażądali zadośćuczynienia. 

uzyskaniu przez por. Rokossowskiego 
zezwolenia władzy wojskowej, odbył 
się w Wilanowie pod Warsza” 
wą dn. 6 grudnia o godz. i2w 
południe pojedynek na pisto- 
fety. |Dwukrotna wymianą 
strzełów na komendę nie da- 
ła rezultatu, 


Klub Sojaowy Związku Ludowo-Na- 
rodowego. 


Opojedynku posła Zamor- 
- skiego. 


WARSZAWA, 7.12, Prezes Głąbiński 
zagaił dzisiejsze posiedzenie Klabu Sej- 
mowego Zw. Lud, Nar. wyrażeniem żywe 
go ubolewania z powodu oburzającego na 
Padu trzech cficerów polskich na bezbron 
mego pos. Zamorskiego i s peweda kon- 
sekwenoji jakie ten napad pociągnął za 
sobą. Jako katolicy, oświadczył oa je- 
siaśmy przeciwnikami pojedynków i potę 
piamy je, tembardziej, że nie dają one la 
dziom obrażonym i pokrsywdzonym pra- 
wdziwego zadośćuczynienia, dają zaś po- 
zory słuszności aktom gwałtu i barbarsyń 
atwa, Napady barbarzyńskie 
oficerów, czychających na u 
licy na upatrzoną ofiarę nia 
Rzeczą chluby ani im ani 

aństwu całemu. Ludzie, którsy 
spelują do brutalnej sły, zaprzeczają pań 


"M. LEBLĄNC. 


_ Wobec niemal jednomyślnej opiaji ko: 
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stwu naszemu prawa do praworządności 
i chyba mają powudy do unikania świa- 
tła i jawnej zozprawy sądowej, jeżeli u- 
watają gią za obrażonych, Takich me 
tod śrędniowiecznych z okre 
su panowania anarchji i praw pięści nie 
może Państwo polskie tolerować, jeżeli 
ma być uznane w świecie za Państwo 
praworządne i jeżeli teror nie ma się te 
rorem odciskać. Kolega Zamerski 
powziął swe postanowienie w 
obronie swej czci samowel- 
nie i nie dał się odwieśó od 
swego postanowienia, chociaż 
sam nie aprobuje podobnych 


dośóuczynienia. 

Zarząd Klabu zajmie się obmyśleniem 
kroków niezbędnych dla zatamewa 
nia Polsce aktów gwałtu ze 
strony Członków armji, powo 
łanej do obrony całego Pań- 
stwa i społeczeństwa przed wre 
gami zewnętrznymi i wewnętrznymi, a 
n'e do zagrażasia bezpieczeństwa i życia 
własnych obywateli. 


Wiadomości polityczne, 


Sprawa Kwapińskiego. 


W Sądzie Okręgowym w Warszawie 
rozpoczęła się rozprawa przeciw znanemu 
egitatorowi socj alistycznemu, Janowi Kwa 
pińskiemu, recte Chołupce. Kwapiński» 
Chołapko oskarżony jest o podteganie 
robotników rolnych do zaprzestania pracy 
i w¿ywania tych robotnizów do nieulem 
głości wobae rozporządzeń władzy. W roz 
prawach stają miedzy io. w  charakte- 
rze świadków byli ministrowie Witos i 
Skulski, 


O konferencję żydoznawczą 
w Warszawie. 


Na ostatniem posiedzeniu Rady miej. 
skiej w Warszawie, raday Koerner przed 
przerwą w imieniu zrzeszenia radnych 
żydowskich wystąpił z interpelacją w spra 
wie udzielenia przez prezesa Rady, posie 
dzenia konfarenoji Żydosuawożej, sali Ra. 
dy Miejskiej, która miała być udzielana 
tylko na zebrania o znaczenia ogólno-pafń 
stwowem lub posiedzenia nauzowe, 

Wedłag zdania interpelantów. konfa- 
rencjn ta posiada wybitnie antysemicki 
charakter. Referenci, którzy przemawiali 
na niedsielaem posiedzeniu konferencji 
„nikczemnie spotwarzali religję żydowską” 
na podstawie „psarudo naukowych badań 
takich ladzi, jak Pranajtis* (znany ksiądz 
hebraista, kurator kraju Tarkiestańskie- 
go, ekspert w kijowskiej sprawie Bejlisa 
o mord rytualny), jak Andrzej Niemo- 
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— Mówiłeś, te Bernard nie powinien słuchać tee 
go, ponieważ chodzi tu oł.. 


jąwski itp. „nieuków*) oraz rzueali oszczer« 
stwa na naród żydowski, jako roznosi- 
ciela i krzewiciela bolszewizmu, 

Protestując przeciwko udzieleniu przez 
prezesa sali Rady na konferencję, którą 
miała na celu „eapaści, oszczerstwa, fal- 
szywe oskarżenia, jako też różne 
kalamnje j uplanowanie systematycznej 
barbarzyńskiej walki z żydami, stanowią: 
cymi 40 proc. ludności kraju*, iuterpelanci 
zapytywali, czy p. prezes Rady uważa 
ośmieszającą Państwo Polskie w fopinji 
zagranicznej konfareneję  Żydoznawezą, 
urządzoną przez nieaków, za konferencję 
mającą znaczenie ogólno-państwowe. 

Ze względu na nieobecność prezesa 
Rady p. Balińskiego, przewodniczący p. 
Brzeziński oświadczył, iż odpowiedź na tę 
interpelację dana będzie na następnem 
posiedzeniu Rady. 


Układ tezech potęg morskich. 


„Morning Past“ donosi a Waszyag» 
tonu: Prezydent Hard.ng oświadczył goto- 
wość przedłożenia Senatowi amerykań. 
skiemu udkładu Trzech Potęg Morskich, 
t. j. Ameryki, Aoglji i Japoaji. Aaglja 
i Ameryka pr-yjęły jaż główne punkty 
tego układu. Zzody Japonji należy acze: 
kiwać w ciągu bieżącego tygodnia. Uxład 
prsewiduje utrzymanie status quo na Oce" 
anie Spokojaym i pokojowe załatwienie 
uwentualnie przyszłej różnicy zdań poe 
między temi Trzema Mocarstwami. Po- 
nsdto poręcza układ pełaą niezależność 
Chin. Traktat ten znosi Traktat Angiel- 
sko-Japoński nataralaie pod warunkiem, 
iż Senat Amerykański przyjmie ten układ, 


- Próba wytrzymałości, . 


W artykule pod powyższym tytułem 
pisze „(łazeta Poranna: Nie ulega wątpli 
wości, iż mamy do czynienia e organizo- 
wanym terrorem, który ma na celu zdłae 
wienie obozu narodowego. Wybicie szyb 
w pałacu biskupa Łosińskiego w Kiel- 
caeh, usiłowanie rozbijania wieców aaro. 
dewych przez bojówki socjałistyczue, vna. 
pad na redaktora „Gazety Porannej*, 
niedoszły napad na redaktora „Rzeczypo- 
spolitej*, napad na posła Zamorskiego, 
pogróżki, jakie otrzycują wszyscy prawie 
redaktorowie pism i publicyści, którzy 
ośmielili sią przeciwstawić kiedykolwiek 
klice belwedersko='ewicowej, wszystkie te 
wypadki świadczą aż nadto wymownie, te 
w tem „szaleństwie jest metoda“, że nie 
są to objawy odosobnione i sporadyczne. 

- Ukryta i niewidzialna ręka dokonywa 
eksperymentu, którego celem jest przeko» 
nać się, czy i o ile odpornem i wytrzy- 
małem jest społeczeństwo polskie; czy 
znajdzie ono w sobie siłę odporu, by prze 
ciwstawić się klice, która po wiedziała 


Nr 224 
snać o sobie: niech zginie Polska, jeśli 
my w niej panować nie będziemy. f 

W świetle tyeh wypadków przed ogó- 
łem polskim staje pytanie: czy Polska 
będzie państwem praworządnem, czy teć 
zamieni się w rodzaj despotji bolszewie- 
kiej, w której władze sprawować będzie 
jakaś zakonspirowana klika. 

„Czrezwyczajka* już działa w Polsoe 
—narazie foruje swe wyroki gdzieś w 
zakamarkach konspiracji, jatro już może 
wystąpi jawnie, skazując na śmierć naj» 
lepszych synów Ojczyzny. 

Do ogóła społeczeństwa polskiego, prze 
dówszystkiem zaś do jego czynników ma. 
rodowo świadomych należy odpowiedź: 
czy Naród Polski, po wypędzeniu najeżdź 
eów moskiewskich. praskich ji saustejace 
kich agnie obecnie karku w niewolę, 
jaką mu gotują roddimi uzucpatorowia, 


Uznanie dla posła Zamor- 
skiego. 


W Warszawie powzięto między iz«cmi 
następującą uchwałę: 

*Zebrani w sali Stow. chrześcjańskiego 
ofiejalistów handlowych i przemysłowych 
w dn. 4 b. m. wyrażają głęboką oześě 
posłowi Zamorskiema,  niestra:zonemń 
obrońcy sprawy narodowej i głęboka pos 
gardę sprawcom niecnego napadu, doko: 
nanego na Niego d. & b. m, 

Zəbrani wzywają oficerów polskich — 
uczciwych obroficów wolności i o tości 
Ojczyzny, by wyrzucili z: © cj» rrona 
niegodoych miana i munduru £ := sol 
skiego sprawców napadu, hańbiąc,:u do- 
bre imię żołnierza polskiego i obuiają= 
cyeh powagę armji w oczach narodu. 

SST A ARA 206 BPE) 


Kronika.. 


Od Redakcji. 

Z powoda uroczystego Święla, przy- 
padającego w czwartek, numer na stępny 
„Karjora* ukaże się w piątek o zwykłoj 
porze, 


Styl polemiczny i 
„Gońca Częstoch.'* 


Na ostataim ogólnokrajowym ejeździe 
dziennikarzy polskich we Lwowie przed” 
stawiciele całej prasy polskiej powzięli 
obowiązującą wszystkich uchwałę, MoOR 
której zobowiązali się w polemikach na 
tematy polityesae i społeczne unikąć 
wszelkich osobistych wycieczek, z 

Jak stosuje się do tej uchwały prasą 
naszej lewicy, pełna fałasów, oszczerstu”, 
osobistych inwektyw i inayauasji wiemy 
dobr<e, ale pod wsględem „wytworności* 
swego polemicznego stylm, niewybredza» 


Najbliższa kolamna nieprzyjacielska, dziesiątko- 
wana kulami, zdawała się zachwiana. 3 - 


sk 


sę  ezył doń Paweł: trafiony w czoło, 
Nowe dwie kale wpadły przez daty otwór, który Pa- 
|. weł zdol:ł zatkać tylko częściowo, 


a 3 rozmowy, zapytał: 


-© Odłamek pocisku. 
POWIEŚC. 


Paweł wyezuwał głuchą niechęć w hr. d'Aude- 
ville i drażniło go to tembardziej, że zachowanie się 
tego człowieka wydawało mu się teraz bardzo podeje 
rzane. 

; — @:y pan sądzi, że chwila obacna_ nadaje się 
ku tema? i i : 
; — Ależ tak, tak, mogą nas snowu rozdzielić... 

Paweł nie dał mu dokończyć. Zwrócił się raptow 
nie ku ojcu Elżbiety i zawołał: s 
M: pan słuszność! Ta myśl mnie przeraża, By 
łoby wprost straszne, gdybym nie mógł odpowiedzieć 
na pańskie pytania, i nie otrzymał wzamian odpowie: 
dzi na moje. Los Elżbiety zależy może od kilku zdań, 
które z sobą zamienimy. Prawda jest wpośród nas, 
Jedno słowo może wyprowadzić ją na światło dzienne, 
Czas uagli. Należy pomówióć o tem, bez względa na to, 


' G0 się stać może, 
> Wzruszenie i podniecenie Pawła zdziwiło pana 
= d'Audeville zapytał: 


01. 

— O kogo? = spytal p. d'Aaudev Ile, coraz bar- 
zdamiony. 3 

Obok nich padł człowiek rażony kulą. Przysko- 


był już martwy, 


= Hrabia d'Aaderille, nawiązując do poprzedniej 


— O jego matkę — odpowiedzia? Paweł. 

Kdumienie p. d'Aadevjlle nie misto granie. 

— O jego matkę? Jakto?! Chodzi tu o jego mat. 
kę?.. Moją żonę?... Nie rozumiem... 

Przez otwory w murze możne było dostrzedz trzy 
kalomioty nieprzyjacielskie, które szły naprzód wązki» 
mi drogami, ponad przestrzeniami zalanemi wodą, zdą- 
żając ku kanałowi naprzeciwko domu przewoźnika, 

— @dy będą już o dwieście metrów od kanału, 
damy ognia — rżekł poruesnik dowodzący ochotnikami, 
który przyszedł doglądnąć robót, przygotowających o» 
brong. Oby tylko ich armaty nie zanadto zniszczyły 
nan! warownię! 

=— À nasso posiłki? — zapytał Paweł. 

— Mtaną ta za jakie czterdzieści minut, Tymoza- 
sem nasza 75=ta dzielnie pracuje! 

Pociski krzyżowały sią w przestrzeni. Padały w 
środek kolumn niemieckich, padały też wokeło warow= 
nej baszty. 

Paweł, biegając na wszystkie strony, zachęcał lu- 
dzi, dawał im wskazówki, rady, 

Oi czasu do czasu, sblizając się do wzgłębienia, 
tworzącego rodzaj alkowy w sali, badal zachowanie się 
a Lg Hermana, poezem powracał na swój postern. 
nek. - 

Ani na chwilę aie przestawał myśleć o obowiąz- 
kach, jakie mił jego oficer o obrońca twierdzy, ani na 
chwilę aie mniej nie zapomniał o tem, co winisn był 
powiedzieć panu d'AuoeY:lle. Lecz obie te myśli mąci- 
ły do pewnego stopnia jego przytomność, sam nie wie 
dział jak porozumieć się ze swoim teściem, jak roz- 
wiązać tę całą boleśną gmatwaninę. Kilkakrotnie p. 
d'Audeville stawiał mu pytania. Pawei nie od powiadał. 

Rozległ się głos poruczaika: | 

— Uwagał... Ognial... 

Rozkaz powtórzył czterokrotnie. 


Leos zbliżyły się dalsze, 

Dwa pociski niemieckie uderzyły w dom. Bach 
zerwany, Zniszczona częściowe fasada, trzech ladzi 
zmiażdzonych. 

Chwila samęta, potem cisza, Locs Paweł tak ja» 
sno zdawał sobie sprawę z grożącego im wszystkim 
niebezpieczeństwa, że nie był już w stauie odkładać 
dłużej rozmowy. Powsiąwszy nagle postanowienie, bez 
żadnych wstępów zagadaął teścia: 

— Jedno słowo, przedewszystkiem... muszę to wie 
dzieć... Czy jesteś paa całkiem pewny, źe hrahina d'Aa- 
deville nie żyje? 

I nie czekając na odpowiedź, dorzucił; 

— Tak, wiem, pytanie to wydaje się panu szało- . 
ne... Tak pan sątzi, ponieważ nie nie wiess, niczego 
nie przeczawasz. Lecz ja nie jestem warjatem, zarę- 


czam psor i proszę cię odpowiedz mi tak, jakbym był 


poprzednio wyłożył paau wszystkie motywy usprawie- 
dliwiające owo pytanie. Czy hrabina d'Aadevilla umarła? 

Paa d'Audovlle opanował swe wzraszenię i asita- 
jąc odzyskać zupełaą równowagę, powiedział: 
Czyż istnieje jakić powód, któryby pozwalałąci 
przypuszczać, że moja żona jeszcze Żyje? 

— Są ku temu powody bardze poważae, ośmielę 
sią powiedzieć, powody niezaprzeczone. 

Pan d'Audeville wzraszył ramionami i oświadczył 
głosem stanowczym: 
ona moją skozała na moich rękach. Czułem 
ustami jej lodowate dłonie, tu simno śŚmiorci, tak ge 
kropna dla kogoś, kto kosha. Sam abrałem ją, wedle 
jej życzenia w ślubną suxnię i byłem przy tem, gdy ; 
tramną zabito gwoździami. Zatem? 
Słuchając tych zeznań, Paweł zastanawiał się; i 
,7— (zy on mówi prawdę? Gdyby nawet, to jak. 
mogę przypuśció... 
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= ście granicy Z. Zakrzewskiego i 


N BB4 „RURJER CZĘSTOCHOWSKI" dnia 8 Grudnia 1921 r. 2238 


ia w „dowcipach* i sprewadzania każdej 

~ dyskusji na manowce osobistych zaczepok, 
e nawet obelg, bodaj że pierwsze mieje 
s0 w tej kakafonji socjalistycznej lub se 
ejalizującej przyznać trzeba.. „Gońsewi 
Częstochowskiemnu.* 

P. M. B. Hoffman, znany z licznych 
ofiar na cele narodowe i społeczne, ozto- 
wiek powszechnie powateny a bezwzględ 
wie dobrej wiary, powziął nieszezęśliwą 
myśl przesłania do Redakeji „Głońca* ar: 
tgkułn, potępiającego w tonie spokojnym 
i powaźnym nagankę, uprawianą przez to 
pismo na prasę narodową i przywódców 
obozu patriotycznego, 

Być może, że wo'no panom redakto- 
tom „Gonca Oz.“ patrzeć stale na życie 
przez „zakopcone' lub brudne szkiełka, 
ironizować w tak poważnej sprawie, jaką 
jest zdziczenie naszych obyczajów, bawiąc 
swych czytelników tanimi konceptami Ra 
temat bezecnych napadów na przedstawi 
«tell innego politycznego kierznku, Być 
może, że to wszystko jest all rihgt, ale 
czy mie przebiera się wszelkiej miary, ra- 
nage swego przeciwnike, jak na to pozwe 
Mł sobie w nr. 251 „Goniec Częstoch.* 
w stosonka do p. M. B. Hoffmana, taki- 
mi wonbymi kwiatkami stylistycznej wor» 
wj: „Pan Bóg wie co robi i ' dlatego też 
"w * rsrstkich ludzi obdarza włarzą, po- 
<hl.aG6 jak mie wszystkie swiorzęta re- 
gimi 

Powyższy epizod, jeden z wielu, niech 
Będzie zarazem odpowiedzią i wyjaśnie- 
smiem dla naszych czytelników, dlaczego a 
„Gońcem Częstoch.* pismo nasze dysku. 
sj, ani polemik na tematy najważaiej- 
«szjoh spraw, czy to ogólno-narodewych, 
czy miejskich prowadzić nie może i nie 
prowadzi. 

Odczyt gen. Latinika. 

W sobolę o godz. 6 wieoz. w sali po 


* siedzeń Rady miejskiej gen. por. Latinik 


wygłosi odczyt e naszych granicach Za. 
okodnich. 


Wielki koncert „„Lutnić, 


Dis, weczwartek, d. 8 b, m. Tow. śpiew. 

sutnja” urządza w sali straży Ogaiowej 
wielki koncert, Chóry pod batutą dyr. 
Wiw. Mąkoszy i orkiestra symfoniczua 
pod batutą dyr. K, Wepaleńskiego wyko- 
vaja utwory wyłącznie polskich kompezy 
torów. 

Obuwie po 3000 mk. 

Pisma żargonowe donoszą, że do Wie 
dnia udało się kilku kopców warszaw- 
skich w celu nabycia hurtem obuwia po 
3000 mk. za parę. 

Zniżenie cen zapałek. 

Związek polskich fsbryk zapsłek ue 
chwalił zniżenie przez wszystkie fabryki 
zapałek ceny z 50 tys. na 50 tys. za skrzy 
nię zapałek, , zawierającą pięć tys. pude- 
dak. Sprzedawcy płacą więc Obecnie za 
padelno niecałe 6 mk., powinni zatem 
pobierać za nie najwyżej 9 mk, 

Z „»Odeenu*'. 

Jeden s najlepszych obrazów sezonu 
obsenego demonstrowany jest w „Odeoe 
nie”. Jest to „Kobieta bes znaczenia” s 
przepiękną Lucy Dorain» w roli popiso* 
wej, Obraz ten obfituje w szereg nadzwy 
«zaj interesujących epizodów na tle pięk- 
nych widoków. 

Loterja powstańców gór- 
nośląskich. 

Zw'ązek powstańców górnośląskich 
«rządza loterję, z której dochód prze- 
znacza na wdowy, sieroty i na inwali- 
sów. Ciągnienie jednorazowe. Główna 
wygrana 60,000 marek niem. Cena 150 


= mk. polskich 


- Nabywać można w biurze tut. Komi. 
tetu Pleb'scytowego. 

Fałszywy agent policji. 
Policja aresztowała Juljana Grzecz 
mego, zam przy ul. Tartakowej Nr. 46, 
Ktory podając się za funkcjonarjusza 
policji państwowej zatrzymywał złodziei 
«olejowych kradnących węgiel G. przy- 
- właszczał sobie skonfiskowany węgiel. 
Małoletni złodziej. 

Policja aresztował 13-ietniego Jana 
Bardzińskiego, zam. przy ul. Stradome 
skiej Nr. 57, który shrad? we wsi Gal- 
kow pow. Łódzkiego gospodarzowi nie. 
znanego nazwiska Mk. 25 000. 


Aresztowanie „Czerwonoarmiejca”, 


= _ Posterunek Policji 


Państwowej w 
= Werbach aresztował na nelegalne r ł 
 Gruszkę. Przy Zakrzewskim odnałezio- 
no dokumenty z których, jak się oka- 


zało, Z. należał do Czerwonej Armii w 


Rosji»Sowieckiej. Winnych przesłano 
do dyspozycji Starostwa  częstochow- 
skiego. 


Rezstrzelanie bandyty. 


Sąd okręgowy w Kieicach, jako do- 
raźcy skazał mieszkańca Częstochowy An 
toniego Podsiediika za dokonanie napada 
bandyckiego na karę śmierci praez roze 
strzelanie. Wyrok zestał wykonany po 24 
godzinach. 

Na zielonej granicy. 

Komisariat P. P, w Herbach zatrzy» 
mał St. Kobylańskiego zam. w Łazi- 
skach pow. lizeckiego i W. Agr 
któremu usiłowali przejść granicę, Ja 
dalej wyjaśniono, wyżej wymienieni za” 
płacili Mk. 2,000 mieszkańcom wsi Ale- 
ksandrji gm. Bżbów, J. Klimasowi i W. 
Depcie, za ułatwienie nielegalnego 
przejścia przez granicę. 


Fikcyjne napady bandyekie, 


Fałszywe zameldowania. — 
Kte napadł? — Sledztwe. 


W ostatnich czasach kronika poll- 
cyjna notuje coraz częściej fikcyjne na 
pady  bandyckie. Niedawno „Kurjer 
Częstoch,* doniósł o fałszywym zamel- 
dowaniu policji przez pewnego kasjera 
jedne) z gminy, onegdaj e napadzie na 
niejakiego Silberberga, wczoraj zaś do- 
niesiono policji o napadzie bandyckim, 
który znów prawdopodvbnie nie miał 
miejsca. Oto Ignacy Domagalski, zam. 
we wsi Danków, gm. Opatów, zameldo 
wał policji, że przed kilkoma dniami 
polecił swemu furmanowi St. Raczyń: 
skiemu by odw.ózł na parokonaym wo: 
zie 16 worków mąki do Częstochowy. 
Po powrocie z Częstochowy, Raczyś- 
ski oświadczył swemu gospodarzowi, 
że w drodze powrotnej napadło na nie 
go trzech bandytów, którzy skradli ko» 
nie wraz wozem : zbiegli. Pieniądze 
zaś za mąkę pozostawili. Dotychczaso= 
we śledztwo wykazało, że zachowanie 
się Raczyńskiego jest foodejrzane, a w 
odpowiedziach na pytania często się, 
plącze, wobec czego pada podejrzenie, 
ze R. konie wraz z wozem sprzedał. 

W sprawie tej policja częstochow= 
ska prowadzi śledztwo. 

Rareszcie pod kluczem. 

Policja aresztowała zawodowego zło- 
dzieja (pajęczarza) J. Florczyka, bez 
stałego miejsca zamieszkania,, trzykro* 
tnie karany sądownie za kradzieże, a 
którego odebrano mokrą bieliznę ware 
tości Mk. 14,000 Jak wyjaśniono Flor- 
czyk wraz ze swym kolegą skradł tę 
bieliznę ze strychu u urzędnika P, K K. 
p. St. Kosowskiego, zam. przy ul. Dąe 
browskiego Nr 15. 

Gzarnogiełdziarz ped kiu- 
ezam. 

Policja aresztowała mieszkańca. wsi 
Kielach, gm. Masłowice—Rubin Silber- 
berg za niedozwolony handel walutą 
niemiecką 

Nieudana kradzież. 

Nieznani sprawcy usiłowali dokonać 
kradzieży za pomocą wyłamania drzwi 
w sklepie ZY urzędników, przy 
ul. Panny Mary: lecz spłoszeni zbie- 
gli w niewiadowym kierunku. 

Truoiciel. 

Jan Wójcik, zam. w Krzepicach usi 
łował otruć zamieszkałą u niego nau: 
czycielkę Helenę Grodzicką, dolewa- 
jąc do mleka jakiegoś płynu. Wójcik 
wraz zdowodem rzeczowym został are- 
sztowany i przesłany do Sędziego Śled- 
czego I Rewiru w Częstochowie. 


Najświeższe wiadomości 


WARSZAWA, 7.12. Dzisiejsze posie- 
dzenie komisji prawuej, która miała roze 
patrywać sprawę Ochroay lokatorów, nie 
doszło do skutku wobec nie stawienia się 
reforenta posła Geędzielskiego (Ludos 
wiec), Wobec poprzedafo już ujawnio- 
nych przez lewicę zamiarów do odłożenia 
tej sprawy wbrew uchwale Sejmu, to po- 
stępowanie ludowców wygląda na sabo- 
taż prac Sejmowych, 


Strajk generalny w Wiedniu. 
PRAGA, 7.12. (tel. wł.) Czeskie biun 


ro prasowe donosi na podstawie pózną 
nocą nadeszłych wiadowości. że w Wie» 
dnin wybuchł strajk generalny, 


Danina uchwalona kędzie w tym 
tygodniu! 


WARSZAWA, 7,12. (tel. wł,) Sejm 
będzie obradował nad daniną w piątek i 
sobotę. Istnieje zamiar załatwienia tej 
sprawy w deóch dmiach, aby już w po- 
niedziałek ustawa mogła być ogłoszona 
w dziedzinie ustaw państwa, W przyszłym 
tygodniu Sejm obradówać będzie codzien- 
nie, począwszy od poniedziałku. Na po: 
rządku dziennym będą się znajdować wy: 
łącznie sprawy ekonomiczne. 


Nota polska w sprawie 
morderstwa śp. Frączaie- 
wicza, 


WARSZAWA, 7.12 tel, wł.—Minister 
stwo spraw zagranicznych wysłało notę 
dyplomatyczną do komisarjata ludowego 
spraw zagranicznych w Rosji w sprawie 
zamordowania é p. Frączkiewieza, prote 
stując przeciwko edmowie depuszczenia 
współpraeownika poselstwa polskiego do 
asystowania przy śledztwie w sprawie 
zabójstwa, wskutek czego utrudniena zo 
stało odkrycie niezawodnych wspólników 
uwięzionego Makaruka. Nota między in- 
Bemi zwraca uwagą na pewne szczegóły 
niejasne w postępowaniu sowieckiego ko 
men ianta badynku p, Wiszniakowa, któ- 
ry, jak się okazuje, juz w chwili morder 
stwa posiadał klucz od drugiego wejścia 
do mies:kania śp. Frączkiewicza. 


Z mów w Sejmie, 


Poseł Wienerstock ma głosi 


Wysoki Sejmu! 

Z niemałem mojem osoblstem zaw 
dziwieniem mam zaszczyt dowiadywać 
się, że rada ministrów robi piekło w 
sprawie przynależności guberni! wileń- 
skiej (głos z centrum: tylko żadnych ka 
wałów). To jest prawda, z tą sprawą wi 
leńską robi się nielegalny kawał. Tu 
święta sprawa jest przynależności wileń 
szczyzny do właściwej większości naro 
dowej. Wileńszczyzna, moi panowie, to 
jak powiedziałem, nie jest Górny Siąsk 
moi panowie. Tam niema ani węgiel, 
ani huty, an! fabryki żelazne, tam pra 
wie przeważnie same żydowskie nasie- 
lenje jest (Głos z prawicy: to odwiecz 
na, etnograf cznie i historycznie biorąc 
zemia polska). A czy szanowny mój 
opozycjonista był tak łaskawy pofatygo 


"wać się w Wiinie na ulicę Niemiecką, 


na Łukiszki, na Baksztę, na ulicę Dłu- 
gą i na Literaturny Zaułok, albo na 
Tałkuczy Rynok? Czy on tam był ta- 
skaw p fatygować się i zobaczyć? Dzie 
więćdziesiąt osiem i pół [procent żydy. 
Kogo on najsampierw spotkał jak przy- 
jechał do Lidy? Zydy. Kto jemu powie 
dział zdrastwujtie w miasto Dzisny? je 
mu to powiedział siwy żyd o miłej fi- 
zjonomji. Swietne zgromadzenie sejmo 
we pozwala sobie jeszcze zrobić wąt- 
pliwości co do przynależności tego mą 
łego obłaści, do tamtejszej większości 
narodowych? (Głos z boku: zawracanie 
głowy! Proszę się stres.czać)! Owszem 
będę sę streszczać. To jest moim naj 
ulubieńszym ideałem. Środkowa L twa 
jest, byla i musi być żydowską. Dość 
wyciągnąć obie ręce i sięgnąć po dom 
kumenty historyczne. (Gł s: oho)! Co 
to jest oho, dlaczego oho? Dokumen= 
ty historyczne, to jakbym już miał. Pa- 
nowie słyszeliście o jednym naszym 
wielkim pisarzu, który się .nazywał Szu 
lem Alechem? Co on zrobił pomiędzy 
innymi? On wziął i przetłumaczył na 
nasz rodowity żargon jeden najważ” 
niejszy kawałek od niejakiego pana Mic 
kiewicza, który pisał wiersze najlepiej 
ze wszystkich gojów w Nowogródku. 
On miał czas i napisał poeticzeski in- 
teres, który się nazywał „Pan Tadeusz* 
Dłaczego nasz wielki pisarz Szulem 
Alechem przetłumaczył ten kawałek? 
Ponieważ tam stało czarne na białem, 
jak wół: „Litwo, ojczyzno moja!“ Swiet 
ny sejm pojmuje? Szulem Alechem 
tych wyrazów napisał w żargonie i dziś 
każdy, kto się wykształcał w szkole be 
thamidraszu, kazdy prawewierny zyd, 
może sobie czytać w swojem rodowi= 


EWY AES, ESA EAT KATA TEA 


3 = 
* W ozwartek, dnia 8 grudnia r. b. o godz, | 


3 p. p. w sali Związków Zawodowych Praeow= 


mików Kolejowych ul. Piłsudskiego, zwołuje Za- 


rząd Stow. Lokatorów m. Częstochowy 


Wiec Lokatorów 


w sprawie zmiany dekretu o ochronie lokate 
rów, Pożądany jaknajliczniejszy udziął zor e = 


nizowanych i niezcrganizowanych le i 
i przedstawicieli zainteresowanych zrzeszeń. 
STOW. LOKATORÓW = 

m, Częstochowy, 


x 
tym języku: „Litwe, ejczyzno moja!“ 
Może te nie jest dokument przynależ- 
ności Litwy do naszego narodu? (Glos 
z sal; warjat)! Rzetelna prawda jest. 
Warjat, kto w mojego wywodzenia nie 
uwierzy. (Głos: Wileńszczyzńa zawsże 
była polska)! Była polska? Wielkie co? 

otel Polski w Warszawie na Dlugiej 
ulicy teź był polski, później jego zase: 
kwestrowali niemcy, później tam była 
misja ukraińska. Co miesiąc ten Hotel 
Polski był coraz innej narodowości. Na 
tym świecie nic niema trwałego ina- 
wet chrzan, jak słoik stoi otwarty, też 
może zwietrzeć. (Głos: niemądre do- 


wodzenie). A żądanie przyłączenie Wi 


leńszczyzny do Polski te jest mądre do 
wodzenie? To ja się ośmielę na tem 
miejscu wystąpić z interpelacją: czy 
prezydentowi ministrów wiadomo, że za 


chłannośc rządu pragnie wydziedziczyć 


naród żydowski z przynależnej mu Wi: 
pyy, 
nami takich działaczów, jak Jankiel 
„Gymbaiista, Meier Ezofowicz i redak- 
tor Sokołow? Jeżeli nie wie, to na pod 
stawie jakiego paragrafu? A jeżeli wie, 
to co uczynił, ażeby przeszkodzić tej 
grabieży? Niech mazur siedzi sobie w 
swojem Mazowszu, kujawiak w swoich 
Kujawach, Kurp w swojem Kurpiu, a. 
Ltwak na swojej rodowitej Litwie. Ja: 
już potrzebowałem skończyć. „Mucha.“ 

= e naa i "a kufy. 


Zbrodnia à la Landru, 


Sześciu morderców-alkoholi- 
ków.—Ojcieo i7 dziaGł czare- 
wnikK. 


Jeszcze nie przebrzmiały echa proce- 
su Landru, a już rozpoczął się we Fran- 
eji, w miejscowości Agen, nowy preces, 
waniecający ogólną ciekawość. Przed są 
dem staje sześć osób: trzech mężczyzn £ 
trzy kobiety, Oszarżeni są o napadnię- 
cie w mocy z 14 na 16 lipca ubiegłego 
roku i zamordowanie małżonków Maator. 
Zbrodniarze pe iokonanin krwawego esy 
nu, urządzili sobie pijaeką ucztę w obli: 
czu t-upów, poczem podlali naftą dem za 
mordowanych i podłożyli ogień, Dskc= 
na wszy dzieła, amknęli, unosząc 4500 fran 
ków upa. á 

Głównym oskarżonym jest Wilhelm 
Brugere, typ abredaiczego bandyty, alko- 
holika, posiadacz pięciu kochanek, ojciec 
17 ślabnych i nieślubnych dzieci. 

, Stanąwszy przed sądem, Brugere e 
niebywałym cynizmem i arogancją, Wy- 
wołając ogólne oburzenie, oipowiada ra 
pytania przewodniczącego. Mimo obcia- 
zających dlań zeznań jego kochanki, Ri- 
viere i współwinewajcy Fleuret, utrzyma 
Je, iż nie brał udziału w zamerdewaniu 
małżonków Mantor i w podpaleniu ich do 
ma i w najordynarniejszy sposób odpiera 
zeznania świadków, Uaiesiony pasja, gro 
zi chwilami zabic em Fleureta i swej ko- 
chaaki. 

Oskarżony Fleuret, który stara się 
zmniejszyć swoją odpowiedzialność stwier 
dzeniem, iż jest syaom zawodowego alko 
holika, sam jest niepoprawnym pijakiem. 
Twierdzi, iż „czarownik* Wiılhəlm Braga 
re rzucił nań ozary i up'ł go przed napa 
dəm na Manterów. Dostarcza Qa szcze 
gółów dokonania zbro ini, opowiada © or 
g'astycznej uczcie, urządzonej przy tra- 
pach, o „drobiu, gotowanym na ramie". 


Qa to, wraz z kochanką prowodyra Bra- 


gera dobili dogorywającą Maator, po- 
dlali trupa jej naftą i pedcożyli ogień. 


” 


wsławionej pobytem i czy — 


W zzystkie szczególy, opo"iadace przez 


samych oskarżonych, odmalowają cały ich 
ohydny cynizm « dzkie okrasieństwo, wy 
wołując pośród słachaczy dreszcz odrazy 
i oburzenia. 

Qskarżonym grozi kara śmierci. 


z. 


+ 
4 


Sztuka osnuta na tle powieści 


„MBZKIEŃ ZJ SICICIIRCREGSKU" 8 Grudnia 


Teatr „PARYSKI? 


Najpotężniejszy dramat w S-ciu częściach z prologiem. Arcydzieło kinematograficzne. 
Rzecz dzieje się w Warszawie w roku 1807 


FRYDERYKA MASSONA. 


N 224 


Program od wtorku 6 Grudnia rb i dni następnych 


Hrabina Walewska [5 


Miło 


w wykonaniu najlepszych artystów, W roli głównej ulubienica publicznosci HELA MOJA. 


Aleja Aleja 


"a KINO 


NOWY 


od środy 7 do piątku 
9 grudnia r. b. 
WYS 20." EPE ES RE 


(“Dr Stefan Purski” 


Kilińskiego M 4 
= CHOROBY - 
skórne i weneryczne 
Przyimuje do 10-ej rano i od 
5—7 p.p. w niedziele i święta 
od 8—11 rano. 


TYLKO 3 DNI! 


Program 


iyo 
Road 


AJM TWW WU | 


b waz 28 
„Dr Wacław Kon 


z 


choroby wewnętrzne © 
(spec. żołądka i kiszek) 
| 


wsyjmuje od 4-ej do 6 p.p. ul, Panny 
Woj 331 w pracowni bakterjologiez- 
nej od 6 do 7-eji pół wiecz, 

Pracownia bakterjologiczna (ul. Pan- 

py Marji 31 lewa oficyna) otwarta 

codztennie od9-ej do 12-ej i od S-ej 

do 8-ej wiecz. 

r. Paweł Broniatowski 
% Częstochowie ul, Penny Marji t. j. I! Aleja 
Kr, 21, obok teatru „Paryskiege” 
Gboroby; skórne, dróg moczowych | weneryczne, 
Przyjmaje od 9 — 12 rano i od 4 —7 po poł. 
Panie od 12—1 w poł. 


„_ con mj 


- Dr med. E. Petrykat 
choroby skórne i weneryczne 
przyjmuje od „odz.O-ej do 8-ej 
w soboty od 5—5 popoł. 
uł. Gen. Dąbrowskieco 6, I-sze piętro. 
3 EEEE 


ź Lekarz-dentysta 
_ Michał Erejniec 
uł. Panny Maryi (l Aleja) N ro. 
Frzyjmuje codziennie od 9-ej rano do 1 po poł 
1 od 3—7 wiecz. Telefon 250 
LOGA JELEC CRAZY ZSZ WATY TERI OKI BUZEK GALA ZYC KŻ CE 240 


Br. Józef KLUCZEWSKI 


b. ordynator akuszeryjno-gine- 
kologicznej kliniki w Kazaniu 
il aleja N 32 parter prawa cf:cyna. 
Cheroby kobiece i wewnętrzne, 
Przyjmuje od 9 do 10 rano i od 4 do 6 
po południu, 


a CAC O OSEE EAE YE AARONA DEEE 


Doktór-okulista 
Ludwik Chomicki 
powrócił, z 


ordynuje w chorobach oczu przy ul. Kazi- 
mierza 9, od godz. 12 do 8 
HZ BOU. 


„Życie za ż 


Dramat w 6-ciu wieikich częściach. W roli głównej GLGA DESMOND. 


1) Zajście w cyrku. 
2) Awantura w klubie. 


Początek przedstawień: w dni 
[ti ii 


zd TERNE 


Najlepiej 


3) Złamane życie. 
4) Ślub. 


powszednie o g. 5 po poł., 


i na taniej 


kompletuje bibljoteki 


miejskie, wiejskie, szkolne, rolnicze, rze 


mieślnicze, dla młodzieży, dla dzieei 1 t, d. 


, KSIEGARNIA POLSKA“ T-wa Polskiej Maeierzy Szkolnej w Warszawie, ul, Warecka 15. 


s Zakładajcie Koła Polskiej Macierzy Szkolnej 


Organizujoie: czytelnie, bibljoteki, kursy dla dorosłych uniwersytety ludowe. 


Żądajcie wskazówek, Warszawa, Krakowskie Pr 
ERANS ENA OGR 


zedmieśeie 7 m 4, Biuro Zarządu Głównego P.M.P. 


RA MIN aa 
AAA a ae a 
DEA EDE EY 


EE EIR TT TRE 
WON EA SOA 


Kto chue mieć ze starego, 
=== nowy kapelusz, 


niech śpieszy ze starym kapoluszem 
damskim lub męskim, słomkowym czy 
fileowym do ehrześcijańskiej pracowni 
pt „„J ULJA” 


ul. Kośctus:ki 23 m. 11. 


NAJTABIEJ! 


Papę Smar do wozów czarny 
Smołę Sma. do wozów żółty 
G'ps Oleje i tłuszcz, Tcyótta* 
Cement Cegła i gl nka ogniotrw. 
ak Płyty piekarskie 
Dziegieć Węgiel drzewny 


Smołę drzewną Farby i lakiery 
Terpentynę Artykuły chem. techn. 
sprzedaje 


D. BERKOWICZ 


Częstochowa, ul Kościuszki Je 45. 
Telefon N 405 


CREVER 
Pracownia parasoli i lasek 


S. GRABIRERA 


przyjmuje obstalunki i rep racje po Ce: 
nach przystępnych 

Aleja 8 w podwórzu prawa oficyna. 

DIETER 


Redaktor i Wydawca: Adam Paciorkowski. 


NAJTANIEJ! == NAJTANIEJ: 


i ; 
mz | |! Na nadchodzące święta || | Z 
ul poleca po cenach zniżonych hurtowo i detalicznie 32 
uma w wielkim wyborze tm 
= SKŁAD MANUFAKTURY |J 
ei H. SIELCERA |= 
z i (l-a Aleja NE li) m 
G saa 


wszelkiego rodzaju towary bławatne, oraz wyłączna sprzedaż to- 
warów męskich fabryk bielskich. 
= 


NAJTARBIEJI === 


9, 


NAJTANIEJ === | 


DER, 


a m LJ 
Mie przepłacajcie 
teraźniejszym kupcom wojennym, gdyż pe 
znacznie zniżonych cenach każdy nabyć 

może w znanej konkurencyjne EE 


J. RZĄSIŃSKIEGO 
ul. Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna 


Wszelkie płótna, batysty, = etaminy, wełny, 
bostony, Korty, cejgi, kapy, chustki i rk 
ranki, oraz różne inne towary. 


Pd 


LEKARZ DENTYSTA 
Artur Broniatowski 


I Aleja 8 
przyjmuje od 9 rano do 1 p.p 1 od:3 do 7 wiecz 


A A a a r 
33] Wielki wybór 
BSE 

e. 8 | kortów, wełny, oraz towarów 
BE bawełnianych poleca znana 
EB —| firma  |— 
A 

Bop id « n $ 
234| 2. Dawidowicz i S-ka 
me = I Aleja 7, telefon 74, 


CN O 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna, 
Meee W 


w soboty o 4 P P., niedziele i święta o g. ő p. p. 


sk 
cie” : 
~ 
R. 
o- 
w 
5) Niezgoda w małżeństwie. py 
6) Idylla miłości. x 


Jakie pieniądze są fałszywe, 
i jakie będą wycofane. 
Fałszywe 100-markowe bilety niemieekie, 
datowane 1 listopada 1920 r. Cechy: brak alba 
widoezna różnica w znakach wodnych w po- 
staci eyfr M 100, po obu stronaeh niezadru- 
kowanych brzegów. Na eryginałach jeden znax 
jest jaśniejszy. drugi ciemniejszy, Proz Środek 


\ stromy odwrotnej biletów prawdziwych prze- 


chedzi nitka koloru bronzowo - miedzianego, 
którą można wyciągnąć z papieru za pomegą. 
igły podczas gdy na falsyfikatach widzimy 
tylko kreskę, 

Fałszywe ezeskie bilety po 500 Koron, epi- 
sane w rozesłanej Oddziałom przy N 8. Wia- 
domości broszurowe niemieekiej p. t. „Erken. 
nungszeichen von Iotenfaleifikaten". 

Podrebione amerykańskic bilety Stanów. 
Zjednoezonych A. P, dolary po 50, 100 1 600. 
Bilety te pochodzą z prawdziwych po 1, 2 1 55 
dolarów, na xtórych za pomocą środków ehe- 
mieznych wywabione eyfry i napisy i bardze 
zręcznie wyrysowane cyfry 56, 100150, jak 
równieź odnośne sumy wyrazami n. p. fifty,. 
dollars i t. d. 


P. s. K, P, przypomina, że wszystkie bi- 
lety jej I emisji, a miawowice: 
; 1,— z datą 17 maja 1919 

Mo B= adw ń 

M, 20% s  WE-5 

M. 1000—  _„ 15 lutego 

M: 506— A 15 stycznia ,, 

M 1600— ž , 17 maja ,, 


wycofują się z obiegu. 

Pierwsze trzy edcinki po M. 1. 5, 20 prze- 
stały juź być środkiem pietniczym z dniem t 
października r b. i wymienione będą przez 
P. K.K. P,w Warszawie i w jej Oddziałach 
prow:nejonalnych na bilety drugiej emisji je- 
szcz tylko do dn 31 grudnia r b. wł. Odejski 
po Mk. 100 500 i 1009 będą przyjmowane pe- 
wszechnie do zapłaty tylko de 15 gradnia eb. 
po tym zaś terminie będą mogły być wymie- 
nione jedynie w P. K K. P..w Warszawie i w 
40 jej oddziałach na bilety emisji It tylko do 
16 styeznia r. 1922. x 

Od stycznia 1922 r, dla M. 1, 51 20, a sa 
16 stycznia 1922 uła M. 100, 500 i 1600: ustaje 
zupełnie obowiązek wymiany i terminy te w 
żadnym razie mie będą przedłuźone, 


na W AE: ZOO AZ EE M ae W M Z 

> Komisowe Józef Tucholski 
Biu PO y Częstochowie, II-ga Aleja 20- 
przeprowadza: kupno-s rzedaż majątków roł-,- 
nych, domów, fabryk, przedsiębiorstw i inte» 


resów handlewych. 
kartę odreczenia, 


Buradz ONO wydaną przez ke- 
misję poborową w Wieluniu na imię Franeisz- 
ka Bieleckiego oraz legitymację inwalidzką 
wydaną przez Komisję superrewizycyjną % 
Pi trkowie, i 

10 mieszkan, sklep 5 ży weży 
Dom i kład dług. "12. szer, 4 mtr po- 
sadzka betonewa do sprzedania, Wiadomość 
Zawodzie ul. Mirowska 17. ` 

vrepetytorka 


C a aea PTI 
Rutynowana izei ekeji 
po cenach przystępnych jak również gry na 
fortepianie iadomość w „Kurjerze*, | 
à tymczasowe Za- 
Skradz IONO swadczenie dome- 
bilizacji wydane przeź 40 o. p. na imię Anto- 
niego Stasiaka. Oraz legitymację inwalidzką 


wyd. przes Komisję superrewizję we Lwowie, 
Poszuku je pracy, uczeń lat 16: 


z 4.0 klasowem Wy- 


* kształceniem. Wiadomość w „Kutjerze*. 


maszynę do pisar$a.. 
Wiadomość kościu: 


Sprzedam 


szki 19 a m. 10. 


A 
Tia 


